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Wideokonsultacje to może być przyszłość. 
Skracają czas i dają pacjentowi komfort 

Leszek Wójcik 
Rozmowa 

Z prof. Jolantą Kucharską-
Mazur, konsultantem 
wojewódzkim w dziedzinie 
psychiatrii, pracownikiem 
Kliniki Psychiatrii 
SPSK1 PUM i Kliniki Dilige 
w Szczecinie. 

Wideokonsultacja zastąpi 
w przyszłości tradycyjną 
wizytę u lekarza? 
To jedynie jej alternatywa. 
Na pewno nie zastąpi bezpo­
średniej rozmowy lekarzą 
z pacjentem. Jest jedynie 
jednym z wielu narzędzi wy­
korzystywanych w terapii. 
Przydatnym choćby w proce­
sie leczenia osób mieszkają­
cych daleko od większych 
ośrodków, mających utrud­
niony dostęp do lekarza, 
a mających problem z wyj­
ściem z domu. W takim wy­
padku rozpoczęcie leczenia 
online jest wyjściem ideal­
nym. Chcę podkreślić, że te-
lepsychiatria to jedna z form 
współpracy z pacjentem. Nie 
jedyna i nie podstawowa. Je­
stem bowiem za tym, by 
przynajmniej dwar trzy razy 
jednak spotkać się z pacjen­
tem twarzą w twarz. Lekarz 
powinien bezpośrednio zo­
baczyć chorego. Poznać go. 

Czy konieczność 
korzystania z urządzeń 
technicznych nie jest utrud­
nieniem? 
Powszechnie akceptowane 
wideokonsultacje to niejako 
skutek uboczny pandemii. To 
przez nią musieliśmy się przy­
zwyczaić do codziennego wy­
korzystywania komputerów 
czy telefonów komórkowych. 
Oswoiliśmy się z nimi. Nie­
którzy nawet się od nich uza­
leżnili. Stąd myślę, że roz­
mowa o rzeczach bardzo oso­
bistych przez komputer jest 
już możliwa. Co ważne, rów­
nież osoby starsze mają teraz 
większą śmiałość, komputer 
ich już nie przeraża - choć 
oczywiście młodsi radzą so­
bie z tym znacznie lepiej. 

To znaczy, że gdybyśmy 
spróbowali wdrożyć po­
dobne metody przed pande­
mią C0VID-19 wyniki byłyby 
inne? 
Całkiem prawdopodobne. 

Jolanta Kucharska-Mazur: 
- Mamy dużo młodych 
pacjentów, jest ich więcej 
niż kiedyś. To znak czasów 

W programie wideokonsulta-
ęji realizowanym przez szcze­
ciński szpital MSWiA wzięło 
udział prawie 1300 pacjen­
tów. To dużo. 
Myślę, że pacjenci psychia­
tryczni tak chętnie zgłaszali 
się do programu, bo mieli 
okazję uzyskać fachową po­
moc od razu. Z ominięciem 
wszystkich trudności związa­
nych z dostaniem się do spe­
cjalisty. Jest to szczególnie 
ważne dla osób mieszkają­
cych poza głównymi ośrod­
kami, w małych miejscowo­
ściach. Wideokonsultacja 
znacznie skraca czas oczeki­
wania na wizytę u psychiatry 
lub psychologa - łatwiejszy 
jest więc dzięki niej dostęp 
do specjalistów z tej dzie­
dziny. Poza tym chorzy, 
szczególnie z małych miejsco­
wości, nie tracą czasu na do­
jazd i, co równie ważne, pie­
niędzy na bilety. Nie bez zna­
czenia jest również to, że kon­
sultacja odbywa się w domu 
chorego, czyli w środowisku 
mu przyjaznym, w którym 
czuje się komfortowo. 

Ale tak znaczna liczba osób 
biorących udział w projekcie 
świadczy również o dużym 
zapotrzebowaniu na tego ro­
dzaju pomoc. Aby wziąć 
udział w wideokonferen-
ęjach, chętni musieli naj­
pierw wypełnić ankietę, 
w której m.in. opisywali 
swoje problemy. Ci ludzie 
przyznawali jednocześnie, że 
one znacznie wpływają na ich 
komfort życia. 

Mamy świadomość, że zapo­
trzebowanie na kontakt 
z psychiatrą jest bardzo duże. 
Wiele osób nie radzi sobie 
z trudnościami. Wielu z nas 
brakuje w życiu tzw. prężno­
ści. Jeśli człowiek odbiera sy­
tuację nietrudną jako trudną, 
to wymaga pomocy. Niestety 
odsetek takich osób w popu­
lacji rośnie. W projekcie 
wzięli udział przede wszyst­
kim dojrzali mężczyźni. 
Wiąże się to w pewnym stop­
niu ze specyfiką tego pro­
gramu. Ale zdajemy sobie 
sprawę, że młodsi pacjenci 
też potrzebują pomocy i, co 
ważne, jest ich bardzo wielu. 
Sama zauważam, że młodych 
pacjentów jest coraz więcej, 
więcej niż w czasach, kiedy 
rozpoczynałam pracę zawo­
dową. 

Przyczyny? 
Jest ich bardzo wiele. Jedną 
z nich jest to, o czym już 
wcześniej wspomnieliśmy: 
wpływ „życia w intemecie", 
zerwanie więzi z rodziną 
i przyjaciółmi. Poza tym ro­
dziców należy uczulić, by 
wychowywali dzieci z wyko­
rzystaniem jasnych reguł i za­
sad. Uważam, że C0VID-19 
nie jest głównym czynni­
kiem, który doprowadził 
do sytuacji, w której młodzi 
wołają o pomoc. Pandemia 
trwała zbyt krótko. Owszem, 
była izolacja, która na pewno 
im nie pomogła. Ale to nie 
jest jedyna przyczyna ich 
problemów. 

1 tu wracamy do pytania, jak 
ułatwić ludziom potrzebują­
cym porady kontakt ze spe­
cjalistą? 
Choć w naszym regionie jest 
coraz lepiej, to wciąż brakuje 
psychiatrów. Dlatego myślę, 
że wszyscy uczestnicy badań 
są zgodni, że kontynuacja ba­
dań w obszarze wideoterapii 
i doskonalenie tej metody jest 
konieczne. Projekt, który się 
właśnie zakończył, był tylko 
pilotażem, ale efekty są za­
chęcające, zarówno z punktu 
widzenia terapeutów, jak i pa­
cjentów. Większej liczbie pa­
cjentów możemy pomóc 
tylko wtedy, kiedy będziemy 
plastyczni i będziemy korzy­
stać z wszystkich dostępnych 
metod. 
©® 

KALENDARIUM 

26 STYCZNIA 
POLSKA 
1736 
Abdykował król Stanisław 
Leszczyński. Królem Polski 
uznany został August ID. Król 
Francji Ludwik XV, który był 
teściem Stanisława Leszczyń­
skiego, mianował go dożywot­
nim władcą bogatego księstwa 
Lotaryngii. Stanisław Bogu­
sław Leszczyński herbu Wie­
niawa był najdłużej żyjącym 
królem Polski. Urodził się 20 
października 1677 roku. Zmarł 
w wieku 88 lat i czterech mie­
sięcy 23 lutego 1766 roku. 
1955 
Premiera filmu wojennego 
„Pokolenie" w reżyserii An­
drzeja Wajdy. Został on zreali­
zowany zgodnie z konwencją 
filmowego socrealizmu, wyol­
brzymiał rolę Związku Walki 
Młodych oraz Armii Ludowej, 
a członków Armii Krajowej 
przedstawiał jako kolaboran­
tów. Film Wajdy został jednak 
doceniony w kraju i za granicą 
za walory artystyczne. 
Główne role zagrali: Tadeusz 
Łomnicki, Urszula Modrzyń-
ska i Tadeusz Janczar. 
ŚWIAT 
1788 
W Australii założono pierwszą 
osadę, obecnie miasto Sydney. 
Tego dniabrytyjski podróżnik, 
kapitan Arthur Phillip uznał 
właśnie to miejsce za odpo­
wiednie na zwinięcie żagli 
i wzniósł flagę Wielkiej Bryta­
nii. Na pamiątkę tego wydarze­
nia 26 stycznia ustanowiono 
świętem narodowym Australii. 
1924 
W Berlinie powołano Związek 
Mniejszości Narodowych 
w Niemczech. Organizacja, 
działająca do czasu rozwiąza­
nia jej przez nazistów w 1939 
roku, skupiała Serbów łużyc­
kich, Duńczyków, Polaków, 
Fryzów oraz Litwinów. Preze­
sem Związku został Stanisław 
Sierakowski, a w latach 30. za­
stąpił go Duńczyk Ernst Chri-
stiansen. Sekretarzem gene­
ralnym organizacji był polski 
działacz polonijny Jan Kacz­
marek. 
1939 
W czasie wojny domowej 
w Hiszpanii wojska franki-
stowskie zdobyły Barcelonę. 
Upadek Katalonii oznaczał 
ostateczną utratę ostatniego 
bastionu republikańskiego 
poza Madrytem. W marcu 
1939 r., po trzech latach, hisz­
pańska wojna domowa zakoń­
czyła się zwycięstwem nacjo­
nalistów. 

ŁACINA NA CO DZIEŃ 

terpretanda 
Nie poddaje się jakiejkolwiek 

interpretacji tego co jest jasne 

• Si 
zasada prawa rzymskiego 

ZDJĘCIE TYGODNIA 

Styczniowe wichury to w regionie nic no.wego. Wiatr 
wieje u nas dość regularnie. I powoduje szkody. 
W Koszalinie na parkingu przy ul. Wańkowicza vis a vis 
budynku byłego Peweksu pod naporem silnego wiatru 
przewróciło się drzewo. Spadło na pięó zaparkowanych 
tam aut. Najmocniej zniszczone zostało to, które stało 
tuż przy drzewie. Ma zmiażdżony dach. Na kolejne 
cztery spadła korona drzewa, która prawdopodobnie 
nie wyrządziła tak dużych szkód. Trzeba jednak uważać 

mailto:prenumerata.gdp@polskapress.pl
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Ryba nie lubi pływać w ściekach 
Robert Gębuś 
Pomorze A 
Wojewódzki Inspektorat 
Ochrony Środowiska prze­
badał zanieczyszczoną ście­
kami wodę w Okalicy. Wyni­
ki wykazały wzrost stężenia 
zawiesin ogólnych oraz 
związków fosforu i azotu. 
Sprawę bada prokuratura, 
którą powiadomili min. 
okoliczni hodowcy pstrąga 
i wędkarze. 

Na początku stycznia poliq'a i in­
spektorzy WIOŚ wkroczyli na te­
ren jednego z gospodarstw rol­
nych w gminie Cewice. Powo­
dem były sygnały, że z tego go­
spodarstwa do Okalicy trafiają 
ścieki. Proceder miał trwać 
od dawna, a zanieczyszczenia 
odprowadzane były w nocy. 
Kontrola służb ujawniła zrzut 
śmierdzących substancji 
do rzeki, które zabarwiły wodę 
na brązowo. Policji i inspekto­
rom udało się złapać sprawców 
na gorącym uczynku. WIOŚ po­
brał próbki wody, a badania 
przeprowadziła słupska pra­
cownia Centralnego Laborato-" 
rium Badawczego GIOŚ. 

- Analizie poddano wskaź­
niki charakteryzujące zanie­

czyszczenia organiczne, stęże­
nia zawiesin ogólnych oraz 
związków azotu i fosforu - infor-
muje Edyta Witka-Jeżewska, 
pomorski wojewódzki inspek­
tor ochrony środowiska. - Otrzy­
mane wyniki badań próbek 
wody rzeki Okalicy, pobranych 
poniżej dopływu cieku wod­
nego do rzeki, wskazują na nie­
wielki wzrost wartości bada­
nych wskaźników spowodo­
wany odprowadzaniem ście­
ków. Natomiast wyniki z badań 
pobranej próbki ścieku w miej­
scu zrzutu do cieku wodnego, 
będącego dopływem rzeki 
Okalicy, wskazują na znaczące 
przekroczenie dopuszczalnych 
wartości wskaźników zanie­
czyszczeń. 

Związki azotu i fosforu to 
związki organiczne, tzw. bio-
geny. Wykorzystywane są m.in. 
w nawozach, chociaż - według 
nieoficjalnych informacji -
w tym wypadku mogły być wy­
płukiwane w wyniku przetwa­
rzania płodów rolnych. Jeśli tra­
fią do wody, powodują m.in. jej 
zmętnienie i prowadzą do nad­
miernego rozrostu glonów. Ilo­
ści, które trafiły do Okalicy, nie 
stanowią zagrożenia dlazdrowia 
ludzi, natomiast są dużym pro­
blemem dla okolicznych ho­

KRÓTKO 

NAWIGATOR 
Do tragicznego wypadku do­
szło w środę na drodze krajo­
wej nr 6 na wysokości węzła 
Głobino. Czołowo zderzyły się 
dwa samochody osobowe. 
Jednej z pasażerek zmarła. 

- W środę przed godziną 20 
otrzymaliśmy zgłoszenie o zda­
rzeniu drogowym, do którego 
doszło na drodze krajowej nr 6 
na wysokości węzła Głobino. 
Na miejsce od razu pojechali 
policjanci którzy, ustalili wstęp­
nie, że 70 letni kierujący samo­
chodem Opel Vectra jadąc 
w kierunku Koszalina, wjechał 

pod prąd na pas prowadzący 
w kierunku Gdańska i dopro­
wadził do czołowego zderzenia 
z nadjeżdżającym pojazdem 
volkswagen, którym kierował 
31 letni mężczyzna. Kierujący 
oraz dwie pasażerki opla zostali 
przetransportowani na SOR. 
W wyniku tego tragicznego 
zdarzenia jedna z pasażerek 
opla zmarła - informuje asp. 
Kamila Koszałka z Komendy 
Miejskiej Policji w Słupsku. 

Trwają czynności zmierza­
jące do wyjaśnienia okolicz­
ności tego zdarzenia. 
LES 
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ISAWC?: 
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Kontrola ujawniła zrzut śmierdzących substancji do rzeki, udało się złapać sprawców 

dowców ryb, którzy od dawna 
alarmowali o zanieczyszczeniu 
wody. Eto hodowli pstrąga tęczo­
wego pobierają wodę z rzeki. 

- Rzeka ma kolor brunatny, 
śmierdzi i toń wody przestaje 
być czysta, jest zmętniona - tłu­
maczy Mieczysław Pełka, ho­
dowca pstrąga tęczowego z Ma­
szewa Lęborskiego. - Problem 
hodowców polega na tym, że 
nie możemy karmić ryb. Ryby 
nie widzą karmy, nie spożywają 
jej i chudną. A to oznacza dla nas 
poważne straty. Nie mogę kar­
mić, więc ryba nie przybiera 

na wadze. Hodowla pstrąga tę­
czowego jest bardzo kosztowna, 
miesięcznie płacę kilkadziesiąt 
tysięcy za prąd. Nie mogę po­
zwolić sobie na takie straty. 

Hodowcy dodają, że śmier­
dząca zanieczyszczeniami 
woda psuje smak ryby. 

- Dłuższe przebywanie w tej 
wodzie powoduje, że ryba 
zmienia smak. Tracimy klien­
tów. Trudno też jednoznacznie 
określić, jak zanieczyszczenia 
wpływają na zdrowie ryb. Nie­
czystości pojawiają się określo­
nego dnia, ale inkubacja bakte­

rii czy wirusa trwa jakiś czas, 
więc ryba może zachorować 
za kilka tygodni. Nie wiemy 
do końca, jak to się przekłada 
na kondycję ryb. Na pewno jej 
nie polepsza - mówi Mieczy­
sław Pełka. 

Oburzenia sytuacją nie kryją 
także wędkarze. 

- Ścieki są spuszczane 
do Czarnego Potoku, a stamtąd 
płyną do rzeki Okalicy. A trzeba 
podkreślić, że na rzece Okalicy 
odbywa się tarło troci. Najpraw­
dopodobniej jest to skrobia 
ziemniaczana z pobliskiego go­

spodarstwa, prawdopodobnie 
tam są magazyny ziemniaków. 
Natężenie osadów jest bardzo 
silne i płyną one do gospodarstw 
hodowli ryb i do rzeki Łeby. To 
nie jest nowa sprawa, ciągnie się 
od kilku lat. To jednak walenie 
głową w mur. Nie można go 
przebić. Hodowcy najbardziej to 
odczuwają, ale my ratujemy 
rzekę przed zanieczyszczeniem. 
To może być katastrofa ekolo­
giczna i pozdychają wszystkie 
ryby w rzece, jak nikt z tym nic 
nie zrobi - uważa Bronisław Sza-
blewski, prezes lęborskiego od­
działu Polskiego Związku Węd­
karskiego. 

Do Prokuratury Rejonowej 
w Lęborku wpłynęły 4 zawiado­
mienia w tej sprawie. Jedno 
z poliqii3 od wędkarzy i hodow­
ców ryb. - Prowadzimy postępo­
wanie w tej sprawie. Przyszły 
wyniki badań i są one obecnie 
analizowane - mówi Patryk We­
gner, szef Prokuratury Rejono­
wej w Lęborku. 

Czynności pokontrolne pro­
wadzi także WIOŚ, który po ich 
zakończeniu zdecyduje, czy, 
a jeśli tak, to jakie, kary admini­
stracyjne nałoży na sprawców 
zanieczyszczenia Okalicy. ©® 
Współpraca: 
Magdalena Olechnowicz 

Burmistrz Miastka 
stosownie do art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami 
(t.j. Dz. U. z 2023 r., poz. 344 ze zm.) informuje, że na tablicach ogłoszeń tut. urzędu oraz na stronie 
http:/ www.bip.miastko.pl/ zamieszczone zostały na okres 21 dni wykazy nieruchomości: 
- przeznaczonej do dzierżawy na rzec dotychczasowego użytkownika gruntu, położonej w obr. Swierzenko, gm. Miastko 

oznaczonej numerem działki 119/6 w części o pow. 10 m2 na cele gospodarcze, 
- przeznaczonej do dzierżawy na rzec dotychczasowego użytkownika gruntu, położonej w obr. Swierzenko, gm. Miastko 

oznaczonej numerem działki 119/6 w części o pow. 20 m2 na cele gospodarcze, 
- przeznaczonej do dzierżawy na rzecz dotychczasowego dzierżawcy, położonej w obr. Wołcza Wielka, gm. Miastko, 

oznaczonej numerem działki 10/48 w części o pow. 695 m2 na cele rekreacyjne - stanica wędkarska, 
- przeznaczonej do najmu w drodze przetargu nieograniczonego, stanowiącej lokal użytkowy w budynku numer 7 

w Wałdowie, gm. Miastko z przeznaczeniem na cele usług medycznych w zakresie lekarza podstawowej opieki zdrowotnej 

Miastecka Spółdzielnia Mieszkaniowa w Miastku 
ogłasza w dniu 

16 lutego 2024r. o godz. 11:00 
przetarg ustny nieograniczony na: 

sprzedaż lokalu mieszkalnego w Miastku przy ul. Długiej 6 / 37 
o powierzchni użytkowej 62,44 m2. Cena wywoławcza 229.000,- zł. 

Bliższych informacji można uzyskać w biurze Spółdzielni, 

ul. Długa 10, tel. 59 857 32 21, 

lub na stronie internetowej www.msm.miastko.com.pl. 
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Słupsk W związku z realizacją procesu rewitalizacji zgodnie z Gminnym Programem 
Rewitalizacji Miasta Słupska na lata 2017-2025+, 

Prezydent Miasta Słupska 
zaprasza do zgłaszania kandydatów na członków Komitetu Rewitalizacji. 

Komitet Rewitalizacji jest to forum współpracy i dialogu pomiędzy organami gminy a pozostałymi interesariuszami 
rewitalizacji (m.in. mieszkańcami, wspólnotami mieszkaniowymi, przedsiębiorcami, organizacjami pozarządowymi, 
szkołami publicznymi i niepublicznymi, ośrodkami kultury itp.). Komitet pełni funkcję opiniodawczą i doradczą dla 
Prezydenta Miasta Słupska. 

Członkowie Komitetu Rewitalizacji wyrażają opinie, stanowiska oraz rekomendują rozwiązania w sprawach 
dotyczących przygotowania, przeprowadzenia i oceny rewitalizacji. Komitet uczestniczy w opiniowaniu oraz 
przygotowywaniu dokumentów, w tym projektów uchwał oraz zarządzeń związanych z wdrażaniem Gminnego 
Programu Rewitalizacji Miasta Słupska na lata 2017-2025+ zmienionego Uchwałą Nr XXVI/423/20 Rady Miejskiej 
w Słupsku z dnia 21 grudnia 2020 r. 
Zgodnie z Regulaminem Komitet Rewitalizacji powoływany jest na 3-letnią kadencję i może liczyć nie więcej niż 
30 członków. 

Nabór odbędzie się w terminie od 10 do 28'lutego 2024 roku 
Informacji w sprawie naboru udziela pracownik Wydziału Zarządzania Funduszami - Rafał Jeka, tel. 59 84 88 225, 
e-mail: rewitalizacja @ um.sluosk.pl. 

Z regulaminem naboru oraz załącznikami można zapoznać się w Biuletynie informacji Publicznej Urzędu 
Miejskiego w Słupsku bip.um.slupsk.pl, stronie internetowej www.slupsk.pl 

oraz w Wydziale Zarządzania Funduszami, Mały Ratusz, Plac Zwycięstwa 1 w Słupsku pok. 204 

Słupsk 
Biznes 

WYCIĄG Z WYKAZU 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Sp. z o.o. w Słupsku, działając w imieniu 

Prezydenta Miasta Słupska, informuje o wywieszeniu wykazu wolnego lokalu 
użytkowego położonego przy ul. Wojska Polskiego 41-42 / ul. A. Mickiewicza 15, 
przeznaczonego do najmu w drodze przetargu pisemnego ograniczonego dla 
oferentów, którzy na dzień zgłoszenia uczestnictwa w przetargu prowadzą 
działalność gospodarczą i podejmą w będącym lokalu działalność gospodarczą 
polegającą na prowadzeniu dzielności handlowej, usługowej lub gastronomii 
nieuciążliwej oraz nie posiadają zadłużenia wobec Miasta Słupska (np. najmu, 
dzierżaw, podatków, opłat użytkowania wieczystego). 

Termin składania zgłoszeń uczestnictwa w przetargu i ofert przetargowych na 
warunkach określonych w ogłoszeniu o przetargu, został oznaczony do dnia 

20 lutego 2024 r. do godziny 12:30. 

Lista oferentów zakwalifikowanych do uczestnictwa w przetargu zostanie wywieszona 
w dniu 21 lutego 2024 r. o godzinie 13:00. 

Część jawna przetargu tj. otwarcie ofert i ich ocena formalna, odbędzie się w dniu 
22 lutego 2024 r. w pokoju nr 6 (I piętro) w budynku Zarządu PGM Sp. z o.o. przy 
ulicy Tuwima 4 w Słupsku o godzinie 12:00. 

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest: 

-wpłacenie wadium do dnia 14 lutego 2024 r. (data wpływu na konto 
wynajmującego) na konto mBank nr 81 1140 1153 0000 2180 29001001 z opisem 

w tytule wpłaty: WADIUM za lokal użytkowy (adres lokalu wraz z powierzchnią), 

- brak zadłużenia wobec Miasta (np. najmu, dzierżaw, podatków, opłat użytkowania 
wieczystego, opłat lokalnych). 

Pełną treść ogłoszenia umieszczano na tablicach ogłoszeń: 
1. Urzędu Miejskiego w Słupsku (przy pokoju nr 214 - II piętro), 
2. Przedsiębiorstwa Gospodarki Mieszkaniowej Sp. z o.o. w Słupsku: 

• siedziba Administracji Zasobów Gminnych, Plac Zwycięstwa 4 w Słupsku (tablica 
ogłoszeń przy pokoju nr 10), 

• siedziba Administracji Wspólnot Mieszkaniowych, ul. Niemcewicza 15 w Słupsku 
(tablica ogłoszeń parter), 

• siedziba Zarządu PGM Sp. z o.o., ul. Tuwima 4 w Słupsku (tablica na I piętrze), 
oraz na stronach internetowych: www.slupsk.pl. w Biuletynie Informacji Publicznej 

www.bip.um.slupsk.pl.www.pam.slupsk.pl (w zakładce lokale użytkowe, garaże 
i reklamy). 

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu uzyskać można w Administracji 

Zasobów Gminy PGM Sp. z o.o., Plac Zwycięstwa 4 w Słupsku (pokój nr 10), 
tel. 59 84 87 700. 

Prezydent Miasta Słupska zastrzega sobie prawo do odwołania lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn w trybie właściwym dla ogłoszenia. 

http://www.msm.miastko.com.pl
http://www.slupsk.pl
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Góry śmieci i 
Wojciech Lesner 
Słupsk 

Z niecodziennym proble­
mem zmagają się mieszkań­
cy bloku przy ulicy Kosza­
lińskiej w Słupsku. Skarżą 
się, że ich sąsiadka deipi 
na nałogowe zbieractwo, 
a jej lokum po sufit wypeł­
niają śmieci. -Smródciągnie 
się po całej klatce. Tak nie da 
się żyć - mieszkańcy czują 
się bezradni Boją się o swoje 
zdrowie, a nwet życie 

Worki puszek, starych ubrań, 
kartony, zużyte przedmioty -
mieszkańcy bloku przy ul. Ko­
szalińskiej 2 w Słupsku twierdzą, 
że ich sąsiadką, starsza pani, 
znosi do domu śmieci. Z ich rela­
cji wynika, że jest ich już tak 
dużo, że w mieszkaniu nie widać 
podłóg, ścian, a nawet okien. 
Na klatce schodowej unosi się fe-
rot. Problem trwa od lat. 

- Tak nie da się żyć. Zgłaszali­
śmy ten problem od co najmniej 
10 lat. Sprawa jest delikatna. 
Nikt nie chce, żeby ta pani stra­
ciła mieszkanie, ale ona nie daje 
sobie pomóc. Dwa, trzy lata 
temu miała posprzątać szkło 
z parapetu okna. Całe szczęście 
jeszcze nie spadło nikomu 
na głowę. Pani wyniosła parę 
worków śmieci, ale za tydzień 
z powrotem było to samo. 
W sprawie próbowała pomóc 
opieka społeczna. To sytuacja 
patowa. Nawet gdybym chciała 
się stąd wynieść, to nikt mi mo­
jego mieszkania nie kupi. Nikt 
nie chciałby być na naszym 
miejscu - mówi nam z rozgory­
czeniem pani Anna. 

Mieszkańcy obawiają się, że 
patologiczne zbieractwo (syllo-
gomania) ich sąsiadki doprowa­
dzi w końcu do tragedii. Nie 
dość, że sterty śmieci stanowią 
zagrożenie pożarowe, to ich skła­
dowisko stwarza idealny dom 
dla insektów, gryzoni i zarazków. 

Kilka dni temu w mieszka­
niu stwierdzono awarię ogrze­
wania -jej usunięcie wymagało 
częściowego uprzątnięcia stert 
zalegających śmieci, by hydrau­
lik mógł dostać się do grzejnika. 
Pan Łukasz ogrzewania nie 
miał przez kilka dni. 

- W mieszkaniu miałem 10 
stopni. Cały pion pozbawiony 
był ciepła. Za pierwszym razem 
nie udało się dostać do grzejni­
ków w jej mieszkaniu, nie było 
do nich dostępu. Później część 
śmieci popakowano w worki -
relacjonuje pan Łukasz. - Ta 
pani nie widzi w niczym pro­
blemu. Zbiera śmieci, później 
dotyka barierek, klamek. Bo­
imy się bakterii. Mamy dosyć 
smrodu - opowiada. 

Wilgoć, która panuje w za­
śmieconym mieszkaniu prze­
niosła się na ściany mieszkania 
pani Grażyny. Zamalowanie 
mokrych plam to tylko poło­
wiczne rozwiązanie problemu. 

- Nikt nic z tym nie robi, bo te 
śmieci to przecież jej rzeczy. Nie 
raz słyszałam chrapanie z piw­
nicy. Śpi tam, bo nie ma jak 
wejść do mieszkania. Tam zale­
gają góry śmieci. Zbiera je, przy­
nosi, a później jedzie zbierać ko­
lejne - mówi pani Grażyna. 

Próbowaliśmy nawiązać kon­
takt z problematyczną lokatorką, 
ale nie zastaliśmy jej w mieszka­
niu. Chcieliśmy porozmawiać 

Dwóch na wolności, dwóch nadal w areszcie 
Bogumiła Rzeczkowska 
Słupsk 

Sąd Okręgowy w Słupsku 
rozpatrzył zażalenia obroń­
ców na tymczasowe areszto­
wania czterech podejrza­
nych o udział w bójce na uli­
cy Filmowej w Słupsku. 
Dwóch wyszło na wolność, 
dwóch pozostaje w areszcie. 

Czterej mężczyźni podejrzani 
o udział w bójce na ul. Filmo­
wej w Słupsku zostali areszto­
wani na dwa miesiące przez 
słupski sąd rejonowy 12 i 16 
stycznia. Po rozpatrzeniu zaża­
leń obrońców podejrzanych 
sąd okręgowy zdecydował, że 
Marcin K. i Jarosław O. pozo­
staną w areszcie. Natomiast 
Pawłowi K. i Piotrowi K. sąd 
uchylił ten środek zapobiegaw­
czy, nie stosując w zamian żad­
nych innych sankcji. 

Przypomnijmy, że do starcia 
ośmiu mężczyzn z dwoma do­

szło po południu 3 stycznia 
na ul. Filmowej w Słupsku. 
Kilku miało maczety, noże, sie­
kierę i pałkę teleskopową. Męż­
czyźni używali również pięści 
i nóg do zadawania ciosów 
i kopniaków. Na miejsce przy­
jechały radiowozy i karetka po­
gotowia ratunkowego. Jedna 
osoba z obrażeniem uda 
od ostrego narzędzia oraz ura­
zem głowy trafiła do słupskiego 
szpitala. Niegroźnie ranny był 
jeszcze jeden mężczyzna. 

Policja zatrzymała cztery 
osoby. Marcin K. i Jarosław O. 
zostali aresztowani 12 stycznia, 
Paweł K. i Piotr K. -16 stycznia. 

Jak informował wówczas 
Lech Budnik, słupski prokura­
tor rejonowy, podejrzani usły­
szeli zarzuty udziału w bójce, 
a niektórzy - udziału w bójce 
z niebezpiecznym przedmio­
tem. Dodatkowo są podejrzani 
o to, że popełnili przestępstwo 
o charakterze chuligańskim, 
czyli polegające m.in. 

na umyślnym zamachu 
na zdrowie, wolność, cześć lub 
nietykalność cielesną. To doty­
czy także sytuacji, jeśli sprawca 
działa publicznie, okazując 
przez to rażące lekceważenie 
porządku prawnego. Według 
przepisów w przypadku za­
rzutu bójki nie ma znaczenia, 
czy ktoś odniósł obrażenia. Jeśli 
bierze udział w starciu, także 
jest sprawcą. 

Tymczasem obrońca zwol­
nionych z aresztu ma inne zda­
nie na temat roli, jaką odegrali 
poszczególni uczestnicy zaj­
ścia. 

- Bardzo się cieszę, że sąd 
okręgowy podzielił, w zasadzie 
w całości, moje stanowisko 
i uchylił tymczasowe areszto­
wanie, oczywiście nie przesą­
dzając merytorycznie na tym 
etapie sprawy. I co ważne - sąd 
nie zastosował żadnych innych 
środków zapobiegawczych, do­
zoru policji czy poręczenia ma­
jątkowego - mówi adwokat Da­

wid Jach, obrońca Pawła K. 
i Piotra K. - Moi klienci nie byli 
napastnikami. Bronili się 
przed wieloosobową grupą na­
pastników i odnieśli obrażenia. 
Wniosek prokuratury o zasto­
sowanie wobec nich środka izo­
lacyjnego był wysoce krzyw­
dzący. 

Obrońca zapowiada, że bę­
dzie dążył do oczyszczenia z za­
rzutów Pawła K. i Piotra K. 

- Czas, by organy ścigania 
ustaliły prawdziwych spraw­
ców - podsumowuje Dawid 
Jach. 

Za udział w bójce grozi kara 
od trzech miesięcy do pięciu lat 
więzienia. Natomiast za udział 
wbójce z użyciem niebezpiecz­
nego przedmiotu - od sześciu 
miesięcy do ośmiu lat pozba­
wienia wolności. W przypadku 
skazania za działanie o charak­
terze chuligańskim, wysokość 
najniższej wymierzonej kara to 
dolna granica zagrożenia 
zwiększona o połowę. ©® 

KRÓTKO 

SŁUPSK 
39-latek kierował samocho­
dem pomimo pięciokrotnie 
orzeczonego sądowego za­
kazu prowadzenia wszelkich 
pojazdów mechanicznych. 
Wpadł podczas policyjnej 
kontroli. 

- Wobec wagi czynu poli­
cjanci zastosowali wobec 
niego postępowanie sądowe 
w trybie przyspieszonym. 
Dzień po zatrzymaniu męż­
czyzna usłyszał wyrok. Sąd 
skazał go na karę sześciu 
miesięcy pozbawienia wol­
ności, a także orzekł pięcio­

letni zakaz prowadzenia po­
jazdów oraz świadczenie pie­
niężne w wysokości 10 000 zł 
na rzecz Funduszu Pomocy 
Pokrzywdzonym i Pomocy 
Postpenitencjarnej - mówi 
asp. Kamila Koszałka z Ko­
mendy Miejskiej Poli­
cji w Słupsku. 

Prowadzenie pojazdu po­
mimo orzeczonego przez Sąd 
zakazu to przestępstwo okre­
ślone w art. 244 kk za które 
grozi kara do 5 lat pozbawiania 
wolności. 
©® 
MAG 
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Szczere wyrazy współczucia 
Panu Jackowi Wojcikiewiczowi 

koordynatorowi Oddziału Rehabilitacyjnego i Rehabilitacji 
Neurologicznej oraz Jego Bliskim z powodu śmierci 

Teścia 
składa 

Zarząd i Dyrekcja Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego 
im. Janusza Korczaka w Słupsku Sp. z o.o. 

wszechobecny smród 

Góra śmieci w mieszkaniu uciążliwej lokatorki przekroczyła już linię parapetów okien 

z nią o sytuacji jej sąsiadówispy-
tać, czy nie potrzebuje pomocy. 
Z relacji lokatorów wynika, że 
starszakobietarzadko przebywa 
w swoim mieszkaniu. 

Mieszkańcy o swoim proble­
mie powiadomili już wiele insty­
tucji. Liczą na stanowczą reakcję 
ze strony Spółdzielni Mieszka­
niowej „Kolejarz", którą wielo­
krotnie informowali o problemie 
- szczególnie że, jak twierdzą -
część zebranych przez kobietę 
rzeczy zmagazynowano w su­
szami. Tę zamknięto na klucz. 

We wtorek, tuż po wizycie 
w bloka przy ul. Koszalińskiej, 
zadzwoniliśmy do Spółdzielni 
Mieszkaniowej „Kolejarz", ale 
telefonicznie nie przekazano 
nam żadnych informacji 
w sprawie. Poproszono, by 
wysłać zapytania drogą elek­
troniczną. Gdy uzyskamy od­

powiedzi, do tematu wrócimy. 
Jak dowiedzieliśmy się 

od Marcina Tredera, dyrektora 
Miejskiego Ośrodka Pomocy Ro­
dzinie w Słupsku, pracownicy 
socjalni interweniowali już 
w sprawie mieszkanki ul. Kosza­
lińskiej. MOPR w podobnych 
sprawach reaguje nawet kilka 
razy w roku. W przypadku osób 
ciepiących na patologiczne zbie­
ractwo, wachlarz działań jest 
często mocno ograniczony -
szczególnie, jeśli osoba ta nie 
wyraża woli współpracy. > 

- Zakres wsparcia uzależ­
niony jest od postaw osób cier­
piących na chorobliwe zbierac­
two. Jeśli osoba dotknięta scho­
rzeniem wyraża zgodę, organi­
zujemy oczyszczenie mieszka­
nia, transport, wsparcie w po­
staci usług opiekuńczych. Zda­
rzało się, że pracownicy 

MOPR osobiście sprzątali miesz­
kania, kontaktujemy się z ro­
dziną zamieszkałą oddzielnie, 
możemy przyznać pomoc finan­
sową na uprzątnięcie lokalu. 
Zdecydowanie trudniej o efek­
tywne działania w sytuacji, gdy 
spotykamy się z niechęcią i bra­
kiem zgody na przyjęcie po­
mocy. Nie mamy nawet możli-
wości wejścia do mieszkania bez 
zgody lokatora. Wówczas, w za­
leżności od stanu zdrowia i sytu-
aq'i w mieszkaniu, możemy skie­
rować wniosek o ubezwłasno­
wolnienie, umieszczenie w szpi­
talu psychiatrycznymlub domu 
pomocy społecznej - jednak są to 
działania bardzo inwazyjne, bo 
naruszające wolność jednostki, 
prawo do samostanowienia 
i prawo własności, stąd stosu­
jemy je w ostateczności - tłuma­
czy Marcin Treder. 

Z naszych informacji wy­
nika, że wniosek o ubezwłasno­
wolnienie mieszkanki został 
złożony kilka lat temu, ale zo­
stał oddalony. Mieszkańcy po­
mocy szukali także w Sanepi­
dzie. 19 stycznia przedstawi­
ciele Państwowego Powiato­
wego Inspektora Sanitarnego 
w Słupsku dokonali oględzin 
zaśmieconego mieszkania 
na wniosek jednego z sąsiadów. 

- Państwowa Inspekcja Sani­
tarna (...) ma prawo wstępu 
do mieszkań w razie podejrzenia 
lub stwierdzenia choroby zakaź­
nej, zagrożenia zdrowia czynni­
kami środowiskowymi, w tym 
wynikającymi z patologicznego 
gromadzenia rzeczy, śmieci, od­
padków w mieszkaniu (...). 
Wkwestii osób, u których obser­
wuje się skłonność do zbierania 
nadmiernej liczby rzeczy/przed­
miotów, PPIS w Słupsku 
na wniosek spółdzielni, wspól­
noty lub lokatora drogą negocja­
cji i perswazji prowadzi działania 
uświadamiające zagrożenia nie­
prawidłowego korzystania z lor 
kalu mieszkaniowego. Po we­
zwaniu strony do stawiennictwa 
w stacji ustalany jest termin 
uprzątnięcia zajmowanego lo­
kalu. W przypadku braku dobro­
wolnej reakcji osoby zobowiąza­
nej do uprzątnięcia odpadów, 
PPIS współpracuje z instytu­
cjami pomocy społecznej, za­
rządcami budynków. Działania 
podejmowane są w zależności 
od zaistniałej sytuacji, będącej 
przedmiotem wniosku - przeka­
zała „Głosowi" Wioletta Barań­
ska z Państwowego Powiato­
wego Inspektoratu Sanitarnego 
w Słupsku. ©® 


